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WPRO WA DZE NIE
Ni niej szy prze kro jo wy szkic bar dzo in te re su jące go te ma tu,

choć nie ro ści so bie pre ten sji do ca łko wi tej ory gi nal no ści, obej mu je
jed nak śmie tan kę, że tak po wiem, ró żnych na uko wych dzieł, któ re
są bar dzo kosz tow ne, a nie któ re z nich, zo sta ły wy da ne wy łącz nie
w obie gu pry wat nym, tym sa mym po zo sta jąc pra wie nie do zdo by‐ 
cia.

W ci ągu ostat nich kil ku lat na pi sa no kil ka ksi ążek na te mat
kul tów fal licz nych w  po łącze niu z  in ny mi po krew ny mi za gad nie‐ 
nia mi, ale nie po świ ęca jąc się w ca ło ści jed nej sta ro żyt nej ta jem ni‐ 
cy, ich au to rzy tyl ko szcząt ko wo na po czy na li te mat. Ni niej sza pra‐ 
ca sta ra się za ra dzić te mu nie do ci ągni ęciu, po świ ęca jąc uwa gę wy‐ 
łącz nie kul to wi sek su al ne mu lub fal licz ne mu w  świe cie sta ro żyt‐ 
nym.

Wie le z  te ma tów zo sta ło po trak to wa nych ogól nie, są one je‐ 
dy nie za sy gna li zo wa ne, ale pra ca ta po zwo li Czy tel ni ko wi zro zu‐ 
mieć i po si ąść rze tel ną wie dzę o kul cie fal licz nym u sta ro żyt nych.

Ci, któ rzy chcą do wie dzieć się wi ęcej lub po twier dzić praw dzi‐ 
wo ść stwier dzeń i fak tów po da nych w tej ksi ążce, po win ni si ęgnąć
do  ob szer nych i  wa żnych dzieł Pay ne’a Kni gh ta, Hig gin sa, Du lau‐ 
re’a, Rol le’a, In ma na i in nych au to rów.

Za mie rza no do łączyć do  te go to mu wy kaz dzieł i  ró żnych
utwo rów na pi sa nych na ten te mat, ale dłu go ść li sty unie mo żli wi ła
to, gdyż prze kro czy ła mo żli wo ści wy daw cy.
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KULT FAL LICZ NY CZY LI KULT
PRZY RO DY I SEK SU AL NO ŚCI

ult sek su al no ści był roz po wszech nio ny wśród wszyst kich
lu dów sta ro żyt no ści. Nie kie dy wy stępo wał rów no le gle,
a  cza sem mie szał się z  kul tem sło ńca, węża i  drze wa. Si‐ 

łom na tu ry nada wa no ce chy sek su al ne. Ob da rza no je ludz ki mi
uczu cia mi, na mi ęt no ścia mi i  spe łnia ły te sa me funk cje, co lu‐ 
dzie.

Wśród sta ro żyt nych, bez względu na to czy czczo no Sło‐ 
ńce, węża, czy sym bol fal licz ny, idea by ła ta sa ma – cho dzi ło
o od da nie czci dla za sa dy ge ne ra tyw nej. W ten spo sób znaj du je‐ 
my ści sły zwi ązek mi ędzy ró żny mi mi to lo gia mi sta ro żyt nych
na ro dów, a po rów nu jąc ich wy zna nia, idee i sym bo le, mo że my
za uwa żyć, że wy wo dzą się one z te go sa me go źró dła, mia no wi‐ 
cie z  kul tu mo cy i  dzia łań na tu ry, któ re go pier wo wzo rem nie‐ 
wąt pli wie był kult Sło ńca. Nie trze ba udo wad niać, że w cza sach
pier wot nych Sło ńce by ło czczo ne pod ró żny mi na zwa mi, ja ko
Stwór ca, Świa tło, Źró dło Ży cia i Daw ca Po ży wie nia.

W naj daw niej szych cza sach kult si ły ge ne ra tyw nej przyj‐ 
mo wał naj prost szy i  naj czyst szy cha rak ter, był or dy nar ny
w spo so bie eks pre sji, pry mi tyw ny w for mie, czy sty w idei, był
ho łdem czło wie ka dla naj wy ższej si ły, Au to ra ży cia.



Po tem kult po su nął się da lej w  stro nę de pra wa cji, re li gia
uczuć i zmy sło wej roz ko szy, ze psu ta przez ka pła nów, któ rzy nie
po wstrzy my wa li się przed wy ko rzy sta niem te go sta nu rze czy
i  za szcze pi li w  niej roz pust ne i  ta jem ni cze ce re mo nie, zwi ąz ki
bo gów z  ko bie ta mi, pro sty tu cję re li gij ną i  in ne po ni ża jące
obrzędy. Nie wie le cza su upły nęło, za nim sym bo li ka utra ci ła
swo je czy ste i pro ste zna cze nie, prze kszta łca jąc się w wy uz da ne
po sągi i przed mio ty.

Stąd wzi ęły się zde pra wo wa ne obrzędy ku czci Ba chu sa,
któ ry stał się nie tyl ko przed sta wi cie lem mo cy twór czej, lecz
ta kże bo giem przy jem no ści i roz pu sty.

Ze psu ta re li gia za wsze znaj do wa ła gor li wych wy znaw‐ 
ców, chęt nych do  od da nia się w  nie wo lę przy jem no ści pod
wpły wem im pul su cie le snej roz ko szy, jak to mia ło miej sce
w In diach i Egip cie, a ta kże wśród Fe ni cjan, Ba bi lo ńczy ków, Ży‐ 
dów i in nych na ro dów.

Raz uoso bio ny kult płci sta wał się naj wy ższym zwierzch‐ 
nim bó stwem, in tro ni zo wa nym ja ko Bóg pa nu jący nad wszyst‐ 
ki mi, a od stęp stwo od nie go by ło uzna wa ne za bez bo żne i ka ra‐ 
ne. Ka pła ni te go kul tu wy mu sza li po słu sze ństwo, mo nar cho‐ 
wie pod po rząd ko wy wa li się pa nu jącej wie rze i sta wa li się ocho‐ 
czy mi czci cie la mi sank tu ariów Izy dy i  We nus z  jed nej stro ny,
a Ba chu sa i Pria pa z dru giej, od wo łu jąc się do naj bar dziej ożyw‐ 
czej na mi ęt no ści na tu ry.
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FAL LI CYZM

est to kult sił roz rod czych, czy li cech płcio wych, czczo nych
ja ko przy mio ty Stwór cy. Jed na je go część to męsko ść, przed‐ 
sta wia na ja ko ak tyw na, męska si ła twór cza, dru ga to ko bie‐ 

co ść lub si ła pa syw na, a wi ęc idee, któ re w ró żnych kra jach by ły
re pre zen to wa ne przez ró żne sym bo le.

Te ele men ty po sia da ły czy sty i  świ ęty cha rak ter i  by ły
uży wa ne w  cza sach, gdy pro ro cy i  ka pła ni mó wi li pro stą mo‐ 
wą, zro zu mia łą dla zwy czaj ne go, pry mi tyw ne go lu du, cho ciaż
bez wąt pie nia zwy kli lu dzie czci li te sym bo le, po dob nie jak
obec nie w  kra jach rzym sko ka to lic kich, w  wie lu przy pad kach
bez głęb szej świa do mo ści, lu dzie tak na praw dę czczą ob ra zy
i  ma lo wi dła, pod czas gdy dla wy ższych i  bar dziej in te li gent‐ 
nych umy słów są one je dy nie sym bo la mi ukry te go przed mio tu
kul tu. W  ten sam spo sób ukry te zna cze nie lub za wo alo wa na
praw da po zo sta wa ły dla nie świa do mych i gru bo skór nych lu dzi
z daw nych cza sów zu pe łnie nie zna ne, pod czas gdy ka pła ni i co
bar dziej ucze ni lu dzie sta ran nie ukry wa li praw dzi we zna cze nie
sym bo li i  ce re mo nii. W  ten spo sób pier wot na idea zo sta ła
zmie sza na z roz rzut ny mi, ze psu ty mi ce re mo nia mi i roz pust ny‐ 
mi obrzęda mi, co z  cza sem do pro wa dzi ło do  za po mnie nia
o naj czyst szej części kul tu. Jed nak kul tów fal licz nych nie na le‐ 
ży oce niać na pod sta wie tych świ ętych or gii, po dob nie jak



chrze ści ja ństwa na pod sta wie re li gij nych unie sień i  dzi kich
eks ce sów kil ku śre dnio wiecz nych chrze ści ja ńskich sekt.

W roz pra wie „Kult sił ge ne ra tyw nych w  śre dnio wie czu”
au tor prze śle dził dro gę tych wie rzeń na za chód i prze śle dził je‐ 
go spo sób roz po wszech nia nia się w tym okre sie w po łu dnio wej
i za chod niej Eu ro pie.

Kult ten był bar dzo roz po wszech nio ny w Ita lii i sta le prze‐ 
no szo ny przez Rzy mian do pod bi tych kra jów, w któ rych wpro‐ 
wa dza li oni wła sne in sty tu cje i for my kul tu. W Wiel kiej Bry ta‐ 
nii zna le zio no je go licz ne re lik ty i  po zo sta ło ści, a  wie le z  na‐ 
szych zwy cza jów o sta ro żyt nych ko rze niach wy wo dzi się z kul‐ 
tu fal licz ne go. Po sążki Pria pu sa, fal licz ne od le wy z  brązu, czy
ce ra mi ka po kry ta ob sce nicz ny mi ob ra za mi, znaj du ją się
wszędzie tam, gdzie obec ne są ta kże ja kie kol wiek in ne wszel‐ 
kie go ro dza ju po zo sta ło ści po rzym skiej oku pa cji, o  czym na si
an ty kwa riu sze do brze wie dzą. Licz ne fal licz ne � gur ki z  brązu
zna le zio ne w  An glii są ca łko wi cie zbie żne z  ty mi, któ re wy‐ 
stępu ją we Fran cji i Wło szech.

Wszy scy do świad cze ni an ty kwa riu sze ma ją wie dzę o  po‐ 
ka źnej licz bie ob sce nicz nych te ma tów, któ rej przed sta wie nia
mo żna zna le źć w de li kat nej czer wo nej ce ra mi ce, zwa nej wy ro‐ 
ba mi z  Sa mia ny, tak ob � cie wy stępu jącej we  wszyst kich lo ka‐ 
cjach, któ re na Wy spach Bry tyj skich są zwi ąza ne z  Rzy mem.
Przed sta wia ją one sce ny ero tycz ne, we  wsze la kim zna cze niu
te go sło wa, z po sta cia mi Pria pu sa i sym bo la mi fal licz ny mi.
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FAL LUS

al lus, czy li „lin gam”, będący sym bo lem męskie go or ga nu
lub ak tu stwo rze nia, był czczo ny od nie pa mi ęt nych cza sów.
Pay ne Kni ght opi su je ten kult ja ko naj star szy i naj bar dziej

roz po wszech nio ny w Egip cie i ca łej Azji.
Egip skie ko bie ty w  swych re li gij nych pro ce sjach no si ły

ru cho me go fal lu sa o  nie pro por cjo nal nie du żych roz mia rach,
któ ry, jak in for mu je De odo rus Si cu lus, ozna czał atry but ge ne‐ 
ra tyw ny. Za uwa żo no to rów nież w  u bo żków rdzen nych Ame‐ 
ry ka nów i  sta ro żyt nych Skan dy na wów, pod czas gdy Gre cy
uosa bia li sa me go fal lu sa, a  uper so ni � ko wa ny atry but zmie ni li
w od ręb ne bó stwo, zwa ne Pria pu sem.

Fal lus, czy li in tym na część cia ła (mem brum vi ri le), ozna cza
„prze bi ja jący się lub wcho dzący”. Sło wo to prze trwa ło w języ ku
nie miec kim ja ko pfahl, a  w an giel skim ja ko po le. Przy pusz cza
się, fal lus jest po cho dze nia fe nic kie go, a grec kie sło wo pal lo lub
phal lo, ozna cza jące „za mach ni ęcie się przed rzu ce niem po ci‐ 
sku”, jest tak bli skie brzmie nio wo i  zna cze nio wo fal lu so wi, że
jest ca łkiem praw do po dob ne, iż jed no po cho dzi od dru gie go.
W san skry cie po cho dzi ono od phal, „wy bu chać”, „ro dzić”, „być
płod nym”; na stęp nie phal ozna cza ta kże „le miesz” oraz imię Śi‐ 
wy i  Ma ha de wy, bóstw hin du skich. Fal lus był wi ęc sta ro żyt‐ 
nym sym bo lem Stwo rze nia: bó stwem, któ re to wa rzy szy ło Ba‐ 
chu so wi.



In dyj ska na zwa te go bo żka brzmia ła Lin gam, a ci, któ rzy
od da wa li się je go słu żbie, mie li za cho wy wać nie na ru szal ną
czy sto ść. „Gdy by od kry to – pi sze Craw ford – że w  ja ki kol wiek
spo sób ode szli od te go kul tu, ka rą by ła śmie rć. Cho dzą oni na‐ 
go, a ko bie ty, uwa ża ne za oso by uświ ęco ne, zbli ża ją się do nich
bez skru pu łów, nie sądząc, że mo gło by to w ja ki kol wiek spo sób
ich ura zić czy zgor szyć”.
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SYM BO LE LUB ALE GO RIE

al lus i  je go przed sta wie nia re pre zen to wa ły bo gów: Ba chu‐ 
sa, Pria pu sa, Her ku le sa, Śi wę, Ozy ry sa, Ba ala i Asze ra, spo‐ 
śród któ rych wszy scy by li bó stwa mi fal licz ny mi. Sym bo le

te by ły wy ko rzy sty wa ne ja ko zna ki wiel kiej ener gii twór czej
lub mo cy spraw czej Bo ga, nie wi ąza ły się z ni skim zwie rzęcym
in stynk tem, ale z  naj wy ższą czcią. Pay ne Kni ght, opi su jąc te
sym bo le, mó wi:

For my i  ce re mo nia ły re li gij ne nie za wsze na le ży ro zu mieć
w  ich bez po śred nim i  oczy wi stym zna cze niu, lecz na le ży je
uwa żać za  sym bo licz ne przed sta wie nia ja kie goś ukry te go
zna cze nia, nie zwy kle mądre go i spra wie dli we go, cho ciaż sa‐ 
me sym bo le tym, któ rzy nie zna ją ich praw dzi we go zna cze‐ 
nia, mo gą się wy da wać w  naj wy ższym stop niu ab sur dal ne
i  eks tra wa ganc kie. Często zda rza ło się, że chci wo ść i  prze‐ 
sądy po wo do wa ły prze trwa nie tych sym bo li przez wie ki, po
tym jak ich pier wot ne zna cze nie zo sta ło utra co ne i  za po‐ 
mnia ne; mu szą one oczy wi ście wy da wać się bez sen sow ne
i  śmiesz ne, je śli nie bez bo żne i  eks tra wa ganc kie. Tak jest
w przy pad ku ry tu, któ ry te raz roz wa ża my, a któ ry nie mo że
być ni czym bar dziej po twor nym i nie przy zwo itym, je śli roz‐ 
pa tru je my go w je go pro stym i oczy wi stym zna cze niu lub ja‐ 
ko część kul tu chrze ści ja ńskie go, ale któ ry oka że się bar dzo
na tu ral nym sym bo lem bar dzo na tu ral ne go i  � lo zo �cz ne go



sys te mu re li gii, je śli roz pa tru je my go zgod nie z je go pier wot‐ 
nym za sto so wa niem i in ten cją.

Na tu ral ny mi sym bo la mi, któ re ze  względu na swój cha‐ 
rak ter by ły naj od po wied niej szy mi for ma mi przed sta wień fal‐ 
lu sa, by ły słu py, � la ry i ka mie nie, któ re by ły świ ęto ścią dla wy‐ 
znań hin du skich, egip skich i ży dow skich.

Bla vat sky wspo mi na o  ka mie niu Bim lang, któ ry mo żna
zna le źć w Na rma dzie i in nych miej scach, a któ ry jest po świ ęco‐ 
ny hin du skie mu bó stwu Śi wie. Te sym bo licz ne ka mie nie zo sta‐ 
ły na masz czo ne, po dob nie jak ka mień po świ ęco ny przez pa‐ 
triar chę Ja ku ba.

Bla vat sky mó wi da lej, że ka mie nie te są iden tycz ne pod
względem kszta łtu, zna cze nia i prze zna cze nia z „� la ra mi” usta‐ 
wio ny mi przez kil ku pa triar chów, aby za zna czyć ich cze ść dla
Pa na Bo ga. Na wet obec nie zzda rza się, że je den z  tych pa triar‐ 
chal nych ka mie ni mo że być nie sio ny w  śi wa ic kich pro ce sjach
w  Kal ku cie, choć nikt nie po dej rze wa je go he braj skie go ro do‐ 
wo du.
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SŁUP

łup sym bo li zo wał fal lu sa, a  wraz z  umiesz czo nym na nim
wężem, przed sta wiał bo ską mądro ść i był sym bo lem ży cia.
Wąż na drze wie ma ten sam cha rak ter, oba sym bo le od no‐ 

szą się do  drze wa ży cia. Do brze ilu stru je to hi sto ria Mo jże sza,
któ ry wznió sł na pu sty ni ów po sąg, będący zna kiem na dziei
i  ży cia, tak jak krzyż jest uży wa ny przez ka to li ków w  dzi siej‐ 
szych cza sach. Krzyż wte dy, tak jak i te raz, był po pro stu sym‐ 
bo lem Stwór cy, uży wa nym ja ko znak zmar twych wsta nia lub
od ro dze nia. Æscu la pius, ja ko wąż przy wra ca jący zdro wie,
przed sta wia ny jest za  po mo cą la ski lub fal lu sa wo kół któ re go
ople cio ny jest wąż.

Ksi ądz M. Mor ris wy ka zał, że pod no sze nie słu pa ma jo we‐ 
go, zwa ne go ga ikiem lub ma ikiem, po cho dzi z  kul tu fal licz ne‐ 
go, jest po zo sta ło ścią zwy cza ju po cho dzące go z In dii lub Egip tu
i od no si się do pło dzących mo cy wio sny.

Świ ęto ma jo we by ło ob cho dzo ne z  wiel ką roz wi ązło ścią
przez Rzy mian, a  pra wie wszyst kie na ro dy świ ęto wa ły je ja ko
mie si ąc po świ ęco ny mi ło ści. W An glii świ ęta ma jo we był sce ną
hucz nych za baw, bar dzo zbli żo nych do  rzym skich Flo ra lii. Nic
dziw ne go, że pu ry ta nie uwa ża li ma jów kę za  re likt po ga ństwa,
a z ich pism mo żna wy czy tać wie le na te mat wy uz da ne go cha‐ 
rak te ru te go świ ęta.



Phi lip Stub bes, pu ry ta ński pi sarz z  cza sów pa no wa nia
Elżbie ty, tak opi su je ce le bra cję świ ąt ma jo wych w An glii:

Wszyst kie mia sta, mia stecz ka i  wio ski zbie ra ją się ra zem,
za rów no mężczy źni, ko bie ty, jak i dzie ci, star si i młod si, al bo
ka żdy so bie, al bo idą wszy scy ra zem, al bo dzie lą się na gru‐ 
py i ru sza ją do la sów i ga jów, nie któ rzy do jed ne go miej sca,
nie któ rzy do in ne go, gdzie spędza ją ca łą noc na zmy sło wych
ucie chach, a wra ca ją, nio sąc ze so bą brzo zo we wit ki i ga łęzie
drzew, aby przy ozdo bić ni mi swo je miej sca zgro ma dzeń.
Naj wspa nial szym klej no tem, któ ry stam tąd przy wo żą, jest
kij ma jo wy, któ ry z wiel ką czcią za bie ra ją do do mu. Pro wa‐ 
dzą ze so bą kil ka dzie si ąt wo łów, a ka żdy z nich ma na czub‐ 
ku ro gu przy mo co wa ną ma łą ozdo bę z kwia tów, i wo ły te ci‐ 
ągną słup ma jo wy (któ ry w isto cie jest po pro stu bo żkiem),
ten zaś ca ły po kry ty jest kwia ta mi i ser pen ty na mi, ob wi ąza‐ 
ny do oko ła sznu ra mi od gó ry do do łu i nie kie dy po ma lo wa‐ 
ny na ró żne ko lo ry, a dwie ście lub trzy sta mężczyzn, ko biet
i dzie ci podąża za nim z wiel ką czcią. I wzno szą go, z chust‐ 
ka mi i cho rągiew ka mi na szczy cie, oko pu ją zie mią, ob sy pu ją
sło mą, zie lo ny mi buksz pa na mi, kwia ta mi, ga łąz ka mi i usta‐ 
wia ją swo je al ta ny. A po tem urządza ją bie siad ną ucztę, ska‐ 
czą i ta ńczą przy niej, jak to czy ni li po ga nie przy po świ ęca‐ 
niu swo ich bo żków, cze go do sko na łym wzo rem, a  ra czej
przy kła dem, jest wła śnie ta kon struk cja.

Ce re mo nia ta by ła nie mal iden tycz na z  rzym skim świ‐ 
ętem, na któ rym przed sta wia no fal lu sa z  gir lan da mi. W  obu
przy pad kach to wa rzy szy ło im to sa mo roz pa sa nie, a w pu bli ka‐ 
cji Stub be sa mo żna zna le źć dal szy opis de pra wa cji, ja ka to wa‐ 
rzy szy ła tym uro czy sto ściom.


